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:2a Codzienne dwukrotne odnoszą 
«ie do dorne dopłaca się «ue* 
fciecznfc kopiejek aa 6 0  halerzy* 
35 p rzesy łką pocztow ą w opa* 
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; kwartalnie RbL 3 .7 5  e» Kor. 12-50 
| rocznie Rubb 15 .00  «a Koc. 5 0 .
i2a granice; wysyłka pod ©paska* 
kwartalnie Rab 3 6  aa Koron 2 0 ,

j Ceny oddzielnych numerów $ 
j We Lwowie« 2  kop.«  6  halerzy, 
* przesyłką 3  kop, s» to  baleny*

;

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  za 1 wiersz sześdo- 
tamowy drobnem pismem lub Je­
go miejsce 7V* kop. «s 2 5  hai. 
N adesłane za 1 wiersz treyla- 
mowy drobnem pismem lub jeg° 
miejsce 25  kopiejek= 8 0  halerzy. 
N ekrologja wiersz 18 kop^s=:60 b. 

'Zaw iadom ienia o ślubach 1 t.p. 
po 4 5  kopiejek sa= 1 Kor. 5 0  hak 
D robne og łoszenia za wyraz 

(2 l!i kopiejek =  8  halerzy, naj- 
mniej 2 5  kopiejek = 8 0  halerzy. 
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Lwów, n i. Zim orowicza 11-15. 
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Obwieszczenie.
Zarząd Intendeniuiy 

, Wojennego 6enerał-6ubernatora Galicji
Zawiadamia osoby, któreby chciały podjąć się
| ® :' n a p raw iania . * *

starych b u tó w  i c za p e k ,
■aby składały oferty Intendenturze Generał- 
Gubernatorstwsj z  oznaczeniem cen każdej 
i roboty.

Szczegółowe warunki robót przeglądać 
piożna w Zarządzie Intendentury od godz, 
(12 do 2 po poł. codziennie. 

Matęrjały do naprawy: skóry I sukno 
będą dostarczone ze skarbu, dratwy zaś, 
gwoździe, nici i igły muszą być kupowane 
iprzez tych, cc się podejmą naprawy.
| «hn iM i i iiini »  iiT — iiiin i w i r  11 ii wii inrn-rhTi-mr- reir iiiiiinw nn"rr ^ n i r ‘~TiiTTrrTW^i'iir 'iw imTiinwrmmwiTTrwmTwrrwrnnm

' POSTANOWIENIE OBOWIĄZUJĄCE,

. Podstawie rozkazu Głównodowodzącego ar-
^ ]ajTu Poludniowa-zachodmego frontu W ojenny Ge- 
j-?  ■■^bęrnator Galicji na podstawie punktu 1, 2 
bod 19 praw  0 i^ejscowościach ^głoszonych za
' *Q§ce w stanie v/ojny — postanowił:
. ^  Zaprzestać od 20 marca (2 kwietnia n. s t )

ypłaty pieniędzy ludności za zebrane rosyjskie ka- 
łQe trzy liniowe.

Z  W szystkie osoby pryw atne, mające u siebie 
Kara-biiry rosyjskie, m an y  oddać je natychmiast 
Miejscowym władzom rosyjskim, wojskowym lub
cywilnym.

3, Winni naruszenia punktu 2 tego postanowię- 
Ma podlegają w  drodze administracyjnej zamknięciu 
^ j c r t e c y  do 3 miesięcy lob karze pieniężnej do 
5000 rb.
, 4. Na przyszłość wszystkie znalezione przez lu­
b o ś ć  karabiny mają być natychmiast oddane wta- 
. miejscowym, przyczeni niewykonanie tego pod-

również karze według punktu 3 niniejszego po*
-Mnowienicj,
kań i5* ^  z™deźtbtit i dostarczone tak przez nuesz- 
ri^n Miejscowych, jak i przez żołnierzy karabiny 
y^Tl^^cielskic będące z zupełnie dobrym stanie —» 
0t-^auią. wynagrodzenie po 6 rb. za każdy.

Wykonanie tego postanowienia poleca się 
cii i gradonaczełnfkowi, gubernatorom Gali-
w *vlac2e*nikotn tych powiatów, które W  wchodzą 

^  guberni. *
* * * *  n  (30) m arca 15>15 r,

Generał-Gubernator GalicII 
Generał-Leitnaot Hrabia Bohriaskli.

„Po końca".

W o b e c n e j  w o j n i e ,  t e r a  o ł b r z y m i e m  p o r u s z e n i u  
s i ł  t y l u  n a r o d ó w ,  s ł y s z y  s i ę  n i e m a l  p o w s z e c h n i e  g o -  
r 3>ce p r a g n i e n i e ,  a b y  j a h n a j r y d i J e j  n a s f ą r i ł  k o n i e c  t e ­
g o  z m a g a ń 5a  s i ę  m i l i o n o w y c h  z a s t ę p ó w  z b r o j n y c h ,  
l u b  c h o ć b y  z a w i e s z e n i a  b r o n i ,  t o r u j ą c e  d r o g ę  d o  r o ­
k o w a ń  p o k o j o w y c h .  A  j e d n a m  p r a g n i e n i e  t o  p r z e d ­
s t a w i a  s i ę  n a  r a z i e  r t e s z c z e  c z a s  j a k i ś  j a k o  p o b o ż n e  
U c z e n i e * * ,  z a n i m  w o j n a  u j a w n i  p e w n e  o z n a k i ,  z  k t ó -  
r ^ 'c h  b ę d z i e  m o ż n a  w n i o s k o w a ć ,  ż e  z t l i z a  s i ę  p o c z ą -  

tę*  kocica.
P r z y  r o z w a ż a n i a  t c i  k w e s t i i  n i e  n i c z n a  z a p o m i -  

c  t e r n ,  ż e \ v s z y M * i e  t r z y  w i c l K i e  m c c a i s t w a  A n -  
F r a n c j a  5 P o s j i  K t ó r e  ż e  s t r o n y  d w u p r z y m i e r z a  

^ O s a f e k i ^ o  atTOTwalK. w x ® m totiSitLX<iiurz. fe -.

cteomyślnie postanowiły wojnę tę doprowadzić ..do 
końca*4, a włęo do złamania militaryzmu Niemiec, 
wyswobodzenia mniejszości narodow>Tch z pod uci­
sku niemieckiego względnie madziarskiego; wreszcie 
unicestwienia dążności Hohenzollernów do gnębiącej 
hegemonii. Dewizę tę podchwyciły I Niemcy, głosząc 
ze swej strony, że chcą również wojnę doprowadzić 
„do końca44* lecz nie określiły bliżej co przez to na- 
leży rozumieć, albowiem zachłanność ich (historycz- 
/ry „Drang nach Osten” a właściwie na wszystkie 
cztery  strony świata) jest tak wfcłkgu iż trudno po­
wiedzieć, kiedy mieliby dość i pożądliwość sw a za­
spokoić?

Kiedy przy końcu fipca r. ttb. ogłoszono austry- 
jackie tiUlmatum do *3e:HL „BeHiner Zeatuug44 („B. Z. 
ani M ittag ) dnia 26 Itpea przy odnośnym komuna? a- 
cie dodała od siebie uwagę iż ultimatum to uderza 
Jak ,ja k  grom z jasnego nieba; który może przeobra­
zić część globu ziemsdriego**.

Kwestja tedy, kiedy wojna może dobiedz końca 
jest bardzo intrygująca tein bardżtei* tó z n ii  więżę 
się najciekawsza kwestja pod tym względem, jakie 
zmiany wojna ta sproęvadzi. Słyszałem Micie głosów 
poważnych, i t  w arto  żyć i przeżyć tę okropna wojnę, 
aby poznać i widzieć prawdopodobne duz? zmiany na 
wielkiej szachownicy świata a'% ^,Hewszys'tkicm  w  
naszej starej tak niespokojnej Europie.

Co do czasu trw ania obecnej wojny słyszało się 
zdania skrajnie sprzeczne, począw szy od bardzo 
krótkiego i ostrego przebiegu goryczki wojennej, któ­
ra  miała prędko osfocoęć swoja ,.k rz isu — aż do 
długiego przewlekłego procesu patologicznego, po­
wodującego katastrofę śmiertelny, w; wycieńczosrym 
organizmie w  fc rm c „lysis ‘

Co do mnie. nie odmawtafec racji tej drugiej al­
ternatyw ie, wyraziłem  się zaraz na początku wojny 
w  miesiącu sierpniu i. nb., że głód i  pieniądz może 
być tym  mocarzem, k t ó r y  prędzej niż liczebne wy^ 
deńczenie armii zniewoli stronę ekonomicznie zgnę­
bioną do prośby o zawieszenie broni i przyjęcia dy­
ktowanych warunków pokoju.

Jakkolwiek kw estja końca w ojny t. j. zaniecha­
n y  <kiałań wojennych na ogół Przedstaw ia się jako 
niepewna i trudna pod względem jakiejś konkretnej 
odpowiedzi; to iedeak gdy-się weźmie pod uwagę 
pewne cyfry stałych czytelników, wchodzących isto­
tnie w  sferę działań wojennych, któn^ch nie można 
ani uniknąć, ani usunąć, ani wreszcie zmienić dowol­
nie, w ówczas można' dojść dc pewnych y^yników, 
w skazanych z duże^i prawcopodobieńsi^Tm na mo­
ment końca wolny a  w  ś ;aJ za tern i na ogólna odpo­
wiedź, po której stro-iie będzie wygrana.

Zanim pokuszę się o zestawienie cyfrowych i 
logtczny^ch orzcsłanck, z których jak ze sylfogizmu* 
każdy, kto zechce, wysnuć potrafi wnioski, będące 
bardzo bliskie praw dy — muszę przytoczyć, że wiel­
cy  kierownicy tezo olbrzymiego drantiiu  wojennego 
Francji i Anglf wskazali iż 5,gcnju5zed||“ tej wojny 
jest cierpliwość i wytrwałość, k tóra > iu si odnieść 
zwycięstw o nad wrogiem. Tę wielką i potężna cnotę 
po ich stronie panuj&ća podniesiono niemal do znacze­
nia dogmatu strategicznego i trzeba przyznać, że sło­
w a te nie były i nie bęi& puste, jak tego dowodzi do­
tychczasow y przebieg wojny mimo giożnego „furror 
teutonicus4v

Jestem przekonany, że mężowie kierujący wiel- 
spraw a wojnv v  Aiiftlji i Francji nietyiko ocenili 

s rozw ażyli gk-hoko i gruntownie szansa i warunki 
wszechstronnyTli działań wojennych, l=cz z ołówkiem 
w ręku ujęli cy*łv ..wojenne* w  formalna nietodę bi­
lansową i zestawili naprzód stan czyrmy i bierny ol- 
1 rzymiego bilansu wojennego i r a  tej podstawie do­
szli z góry do wyniku dla nich zwycięsko cię przed­
stawiającego. uw a-unkow anego-cnota cierpliwości i 
w ytrwania.

Mniemam će t v ie»icy nie zaniedbali ze swej 
stron 3̂  oceny śz.tns ; ,ay asOuet kalkulacji sil swoich 
i nieprzyjacielskich y-hrśetwc to jest bowiem dokła­
dności i pedamerjl niemieckiej Natuu.iast wątpliwość 
W tym  w zŁlcdzii zac 10J.4Lca-do. Aim riL.

Skoro Niemcy obliczyły swe szanse i warunki,; 
w  jakich wojnę musiały prowadzić na dwa wielkie' 
fronty, musiały zrozumieć, że powodzenie i zdobycze( 
tylko pod tym warusulern anoga być ich udziałem, je­
żeli działać będą nłyskawicznie i od pierwszego roz­
machu druzgocąco najpierw na jednym froncie a 
w net po takiej „Chbeutmpeiung * na frorcie zacho­
dnim i po szybkicm doprowadzeniu tam do zwycię­
skiej likwidacji • - rzucg. się l  niesłabnącym tupetem 
i aureola powodzenia na groźniejszego w roga na fron­
cie wschodnim, aby w ci^gu 3—-4 miesięcy zadać sta­
nowczy cios Rosji ł zajać dia siebie co najmniej jej 
obszar polski po Wisłę z W arszaw a, a potem marzyć 
o światowem  panowaniu w. Azji i Afryce.

Nie przypuściwszy zapewne, aby Anglja znala­
zła' się odraza w obozie nieprzyjacielskim, Niemcy j 
obliczyli możliwie, że do Nowego Roi i- najpóźniej b ę - ' 
d$ z  v/ojną gotowi i r-.ie będ$ miel;.treski o chleb po­
wszedni, a mż n iim nej o głód, inaczej byliby sl;: 
wcześnie postarali o należytą uproi/lzację swej oj­
czyzny na cały czas dłuższej wojny.

Ten fatalny ,/Strich dureb die Rcchnung“ zni- 
w eczył wartość całej ich kalkulacji wojennej i zgoto-; 
w ał sytuację nad w yraz dla Niemiec g ro /rę , Z chwila, 
gdy się wojna przedłużyła ponad C inies;c :y  i gdy nie 
dna ąni P ary ża  ani W arszaw y, wojna zaś z akcji Idy-, 
s k a v te n e j  i"druzgocącej żmicniła się w 'pozycyjna naS 
obu frontach, skrócić się nie dających, a pochłaniają-, 
cych codziennie stale pewną ilość ofiar z nieubłaganą; 
koniecznością — gdy złowrogie widmo choćby tylko' 
niedostatku żywności zawisło nad całym ,,Vatcrlan- 
demł\  przebieg i w^nik wojny musi daleko odbiegać 
od pierwottiej kalkulacji i niezawodnie gotuje bilans., 
bierny i nader smuti.y, Sas.

Przypominamy,
że ezas odnerwK przedpłatę

na kwiecień
kwartał iragil

Warunki przedpłaty i^m ien ione są w nagłówka

Przedpłatę przyąmuje tylko Administracja, ul. Zimo* 
ro  wicza 11— 15.

' W przedpłacie, z  dwukrotnem  dostarczaniem 
do domu, dziennik taniej kosztuje niż kupowany 

’ na ulicy.

Wojna Rosji 2 Austrią 
i Niemcami.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.,

Urzędownie 19 (O (PAT.).
„Na froncie na zachód od' Niemna odnieśliśmy 

istotny sukces nad Niemcami w  cągu 18 (31) marca 
w  rejonie Krasna, leżącego na zachód od Simna; pod, 
uporczywym  naciskiem naszych wojsk,Vprzeciwnik; 
począł śpiesznie się coiać.

„W  Karpatach ofensywa nasza rozwija się nadał.’ 
Bardzo ważne rezultaty osiągnęliśmy dnia 17 (39) m ar­
ca w  rejonie Woli MJchowej i Lutowisk. W  okręgu 
Woli Michowej wojska nasze, drapiąc się po pas w 
śniegu na stoki gór i prowadząc zaciętą walkę w  la­
sach, oplecionych drutem kolczastym, wypierały Au-- 
stryjaków  krok za krokiem z ich okopów i zapanowa­
ły nad szeregiem ufortyfikowanych wyżyn stów n^o ', 
cczhiaiiL 0



„W  kierunku Luiowisk, mimo silnego ognia 
[nieprzyjaciela i głębokiego śniegu, wyparliśm y ró- 
jwnleż Austryjaków z szeregu ich pozycji na zachód 
Jod Nasicznegb i na południowy wschód od Dwernika.

„W  ciągu dnia 17 (30) m arca wzięliśmy do nie- 
•wołi w  Karpatach z górą S9 oficerów, 5.600 szerego­
w ców , zabraliśmy 4 działa i 114 karabinów maszy­
nowych.

,„W  kierunku na Chocim kilka austryjackicfa ba­
talionów, zajmujących pozycję ufortyfikowaną w  re ­
jonie wsi Szyłowcpwce i Małióce, zostało przez nas 
dnia 17 (30) m arca otoczonych i częściowo zniesio­
nych. Resztki iych  bsta!jonów, w  liczbie około 1500 
ludzi, zostały wzięte do niewoli".

:   -V- V
ó ?  GŁÓWNEGO ZARZĄDU GENERALNEGO 

SZTABU.
,...-■# Dnia' 12 (25) m arca austryjacki aeroplan rzticif 
dwie bomby na nasz szpital, rozlokowany na stacji. 
.Woła Rzędzińska o 8 km. od Tarnowa, minio, że na 
wszystkich namiotach były flagi Czerwonego Krzyża, 
jak' również specjalnie wielkie flagi Czerwonego Krzy­
ża; naciągnięte między słupami, w skazyw ały właśnie 
japaratem lotniczym na rozlokowanie w tern miejscu 
instytucji pomocy rannym.
; - P rz y  wzięciu byłej fortecy austryiackief, P rze­
myśl, wojskom rosyjskim poddaii się w raz z załogą 
następujący generałowie austro-węgierskiej armji. 
Komendant fortecy, generał piechoty Herman Kus- 
manek, komendant 23 dywizji honwedów m arszałek 
polny-porucznik Arpad Tamassi, m arszałkowie polni 
porucznicy: Karol W anzendorfer, i Wilhelm NicklJ 
generał majorowie: Alfred W eber, Rudolf Seide, Ar­
tu r Kaltnecker, Jerzy  Kompa, i Fryderyk Klonber.

Dnia 1 (14) m arca podczas ostrzeliwania bomba­
mi z aeroplanów niemieckich stacji Ostrołęki uległy 
ostrzeliwaniu mimo wyraźnie widocznych znaków o- 
strzegawczych szpitale i posterunek, Czerwonego 
Krzyża do wydawania straw y, oraz pociągi sanitarne 
nr. 31 i 121, przyczem część wagonów sanitarnych 
była uszkodzona, a także personal lekarski ucierpiał.

W iU l’ •’ ' '  *. GGy-; ■
■ 1 ® ' WALKA AEROPLANÓW.

Piotrogród 19 (1 '"kwietnia) (P. A. T.) Donoszą, 
j że w rejonie wsi Guzów na froncie lewego brzegu 
: Wisły, lotnik rosyjski porucznik Kozaków dnia 13 
; (31) m arca w ykrył nieprzyjaciela, rzucającego bom- 
!by, wzniósł się na swym aparacie i zaczął przeciw­
n ik a  ścigać. Pow itany ogniem aeropłan,u niemieckiego 
[Kozaków dogonił jednakże przeciwnika i zadał mu 
j cios W górną płaszczyznę jego aparatu. Uszkodzony 
j aeroplan nieprzyjacielski opuścił się w' obrębie swych 
| wojsk. Kozaków, przy którego aparacie złamała się 
;od wstrząśnienia śmiga, nie mógł prowadzić dalej 
i pogoni i bez wypadku wylądował w obrębie rozlo- 
' kowania wojsk rosyjskich. ;  . / y i ' . ....

. . •;-x '

^ o h ^ O s o w c e i i L '
„Russk. Wiedorn." piszą:

/ i Znajdujące się pod Osowcem niemieckie wojska 
jod samego początku oblężenia całą swoją uwagę zwró- 
icijy na dowóz oblężniczej artylerii, ustawienie jej na 
‘pozycjach i nawiązanie artyleryjskiego kontaktu z 
kwierdzą. Ich obliczenia były jasn e : chcieli mianowi- 
jcie zburzyć forty  wielką silą 12 calowych -pocisków.- 
! Od 16 (23)\ lutego starali się wykonać swój plan,
jałe od razu spotkali się z niepowodzeniem. L tych 
(wielkich dystansów, z jakich osi zaczęli ostrzeliwać 
[twierdzę, nie można było wyrządzić szkód tw ierdzy, 
jprźedewszystkiem dlatego, iż -trzeba strzelać na śle­
po. Rozumiejąc to bardzo dobrze Niemcy starali się 
przysunąć sw e baterje bliżej do tw ierdzy, ale w sa­
mym początku musieli odstąpić od swych zamiarów. 
Między 12 (25) a 15 (28) lutego dwie oblężnicze bale- 
Śrje niemieckie przysunięte bliżej do tw ierdzy zostały 
(rozbite ogniem z tw ierdzy i nie w yrzuciły już ani je- 
idrtego pocisku.
j Wobec tego'*'Niemcy bombardowali tw ierdzę
(Z większej odległości. Ich aeroplany starały, się ktV 
jrygować ogień, ale 18 (2) jeden z nich został s t r ą c i  
jny strzałami z rosyjskich dział potowych, kiedy Się 
opuścił zbyt m /ko. Pozostałe niemieckie „Taube44 
(trzymały się na niedosiężnej wysokości, skutkiem 
■czego i praktyczne wyniki ich rekonesansów musiały 
rbyć bardzo małe.
I Pod koniec lutego Niemcy, zdaje się, zrozumieli,
jże ich „jednostronne44 oblężenie do niczego nie pro%va- 
jdzi i doprowadzić nie może. Zaczęli zmieniać pozy­
cje swych baterii, zdwoili i przywozili ciężkie działa, 
iale twierdza odpowiadała na nieprzyjacielski ogień 
z dawną energią i niewątpliwie zadawala Niemcom 
jciężkic straty. Rezultatem bombardowania było zbu­
rzenie kilku domów w  okolicach tw ierdzy i zupełne 
zniszczenie lasu.
' Oprócz operacji, skierowanych bezpośrednio
przeciw  twierdzy, wojska niemieckie usypały okopy 
H starały sę atakować połowę pozycje piechoty ro­
syjskiej. niektórych miejsoach usiłowali podejść

2 ^ ... -  __

ku Bicbrzowi, otoczonemu zamarzniętemł błotami. 
Ale piechota rosyjska stanowczem wystąpieniem n- 
daremniła wszystkie .niemieckie próby i w  dalszym 
ciągu stała na sWych stanowiskach, zajętych jeszcze 
w początku lutego po odwrocie z pod Grajewa.

Niemcy zajęli pozycje na skraju lasów i po sze­
regu łiieudalych prób ofenzywy przeszli do bardziej 
passywnych operacji. Niemniej Rosjanie bacznie ob­
serwowali nieprzyjaciół, oświecając reflektorami w  
nocy okolice.

Koło 20-go piechota rosyjska wzięła do niewoli 
kilkunastu żołnierzy niemieckich. Znajdujący się 
wśród nich Polacy mówili, że w wojsku niemieckieyi 
jest niedostatek żywności, h a  6 ludzi wydaje się 3 
iunty chleba i to nieraz na dwa dni. Chleb zaw iera 
50 prc. mąki ziemniaczanej.

28 lutego Niemcy wyrzucili około 20 pocisków 
na miasteczko Goniądz, znajdujące się niedaleko Q- 
sowca i zburzyli kilka domów spokojnej ludności.*
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Cena za w iersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze. 

Lekarz kliniki wewnętrznej uniwersytetu Iwowsk.

D r , W ito ld  SchreSber
przeprowadził s ię  do domu przy ul. AKADEMICKIEJ

I. 23 {obok kawiarni „Roma44). 502

Z  ’ K ra k o w a .
„Kur. \Viecz.“ za „Gońcem Wielkopolskim4' z dn. 

26 lutego powtarza kilka wiadomości o Krakowie.
„Gęś 18 koron indyk 14 koron.
Talde ceny stawiali Wieśniacy na ostatnim tar­

gu w Krakowie. Ceny to — pisze „Glos Narodu" — 
istotnie niebywałe, w  normalnych czasach za kWotę 
18 koron można było nabyć pokaźne cielę ze zwie­
rząt jadalnych albo rasowego psa. Za przeciętne kur­
ki żądano dziesięć koron. m ; ’

GÓRNICY JESCY DO ROBÓT KOPALNIANYCH.
„Donoszą gazety, że w sobotę 19 lutego zastęp­

ca generała komenderującego 6 korpusu armji zjechał 
do Katowic, gdzie się naradzał z przedstawicielami 
górnośląskiego przemysłu. Chodziło pono o zatrud­
nienie takich robotników kopalnianych, którzy chwilo­
wo znajdują się jako jeńcy wojenni w  państwie nic- 
mieckiem, w pracach kopalń górnośląskich44.

Piotr Turcja.
Wojna obecna dokonała istnej rewolucji pojęć 

w  wielu umysłach na wielu ounkiacJi. Ale trudno nie 
w yrazić zdziwienia. gJy  się słyszy, że Piotr Loti o- 
fiarował się zdobywać Konstantynopol.

W  słynnych listach swoich w  jesiehi 19*2 r. <> 
wojnie bałkańskiej brał w obronę Turcję. L isty te 
w yszły niebawem w książce p. t. „Turcja konająca44. 
Obecnie czytamy w dziennikach5

„Intransigeant" donosi, iż słynny pisarz fran­
cuski P ierre Loti weźmie udział, jako oficer, w w y ­
prawie na Konstantynopol. Lori. jak wiadomo, równo­
cześnie z wybuchem wolny, wyraził gotowość swoją 
wstąpienia ponownego do szeregów. Jako długoletni 
komendant stacji fraamwkicj w Bosforze, znakomity 
romansista zna świetnie Kon sta ut>« opok wraz z oko- 
liscami44. '

W  listopadzis? ^91? t. Loti rzucał się na opinję, 
domagające się zabrania Turkom Stambułu, zowiąc 
te domagania „szczekaniem sfory psów4.

„Zdawałoby się, - f  pisał Loli - -  źe zdobyte te- 
jy to rjum  i te zdobyie dźidrhce, pow n ry  w vstarczyć 
państwom sprzym ierzalynt. Ale nie, oue clKą dopro 
wadsać w roga do c sra^ .zn o śc i i zabrać mu także 
święte mias:o. By zasuoKołć marzenia wściekłej du­
my, trzeba jeszcze zabić .to. co pozoslaie, to co w  o- 
statniem uniesieniu rozpaczy, rzuca rię na oślep nie­
mal bezbrotme, ku obronie wałów Stambułu.

Takim jest ten nieszczęśliwy naród turecki, któ­
ry  miał swe chvviłe gwałtownego ro2jątrzenia, popeł- 
ml w  szale wielkie błędy — przyznaję, ale któremu 
ód roku nic lis  zostało oszczędzone, ani wojna za­
borcza, ani osz^uaństw a ani pożary niszczące tysią­
ce domostw, ani trzęsienia ziemi, ani głód, ani tyfus; 
takim jest ten gnębiony jiaród, który chce przynajJ 
mniej umrzeć uwieńczony cliwałą. ?u!tr.ii oświadcza, 
że da się zabić w swym pałacu. Dzieci, całkiem nic- 
dorosłe istoty, uciekają zc szkól wstępują w  szeregi 
i padają przedziurawi >ne kartaczami pod Czataldżą; 
duchow ni'biegną na wały, nawet siwobiodzi starcy, 
zdolni jeszcze utrzym ać broń.

Szczegół, h tlry  byłby śmiesznym, gdyby nie 
był wzniosłym: oicbii eunuchowie z haremów, od 
których nikt nic nie wymaga biegną także ze strzel­
bą na ramieniu. A7ś r /s c v  idą na niechybn* śmierć od 
diabelskich szra^neii Buigaiów, wiedzą |  reni, idą je- 
dnak.menuiiej4’.

Loti przetoczył w tedy c iekaw i list cd dziew­
cząt rnuzulm ińc/ich:

,„Także jes^c^uy sz^zęśl-wc — piszą one — w i­
dząc, że w tej i ualistyczncj Europie zna­
lazło się serce Irjy.e-litością dla nas! (mowa o Lo- 
tim). Po straszny, i kryzysie, Mó"y przebyliśmy, 
W schód zaniknie się jcs/cze bardziej przed wpływa-

 —      ~ -    ' ' ■■■■— ; 1
mi osławionej cywilizacji, którą-m u chcą wszczepić: 
a której do;ą l pożądał, niezbyt dobrze znając ją.! 
Więcej niż k is.pr dureic pogłębi się w przeszłości, w! 
tej przeszłości, tak słoJslej i pięknej, gdzie „marze­
nie44 — słowo, ute ruaiące już z naczynia u nas dzisiaj; 
było calem jego życiem, Większość wielkich dyplo-; 
matów utrzymuje, że ta wojna (bałkańska) utworzy: 
nową erę. Tak, io prawda, rok miniony uniósł ze so­
bą w szystkie nasz j złudzenia co do europejskich na-; 
rodów, zw łaszcza co do Francji, która nam była raj-! 
więcej dro^ą. Nic nie pozostał} z t^go uwielbienia,: 
które mieliśmy w -naszej dziecinrief uincścl dla wa-j 
szych wielkich słów, wi.dicicti czynów, i wielkich za-, 
sad. W asze sław a są próżne, czyny .interesowane, za-; 
sady jałowe. W ystarczy podmuchu w iatru nafchnio-1 
nego słowem „in teres4, aby złamać wszystko. [ 

„Dawniej słowo „Europejczyk44 oznaczało u nas; 
„wyższość". A!c dziś określamy tę wyższość Europyi| | 
niesprawiedliwością i pociskami z dział. W y którzy? 
nas tak dobrze znacie, powiedźcie, czy zasługujemy! 
na taką karę?" M

Loti rozkocha* się byt w Turcji, mieszkając tatftj 
długo. Widocznie do obrony podniecała go agitacjaj 
młodoturków, bur/.ą:a stare tradycje islamu, który j 
pociągał pisarza estetycznie swoim egzotyzmem. i 

Nie bronił — co praw da — rządu tureckiego i) 
w arstw y  rządzącej, tej — jak się w yrażał — „zbiera-1, 
niny filutów wszystkich ras bałkańskich 1 Spw7antyń-J 
skich, którzy ubierają się w fezy, oby jak ftąsorzyty 
toczyć Turcję do kości - -  ale Loti stawa* obronie 
„nieokrzesanych, ale uczciwych fóeśniaków* Anato­
lii44. Ale nacgół stary  L oa mógł być pomówiony, po­
mimo dobrcduszności argumentów, o  robią dozę hi­
pokryzji, bądź co bądź bowiem robił „literaturę*4 ko-j , 
sztem żyw otnych interesów nawet sv/ojej własnej! 
ojczyzny. - i

Obecnie s ta ry  fo ti, gdy przyszło „cc do czego4/,j ; 
rzuca staycwisko literackie i bierze się sarn do Tur-j ? 
kćw. Jest w tern dowód, że wj^padki. obecne dociec 
rają do grimtu mstynktó w zachowawczych w każdym- 
narodzie. ,.  j

Wojna z TyrcjąT
I

Z TURCJI.
Bukareszi, 19 (1). (PAT.). Midhat Szukri-bej,: j 

r Karasso-effendi i Wpływowi członkowie ,;Jedności ii 
imstępu44 byli przejazdem w Bukareszcie i pojechali, 
do Włoch w  specjalnej misji z Konstantynopola. ; I

Donoszą, że sułtan Mohamed-Reszyd i byłir suł-j 
tan Abdul-Hamid wyjechali do Azji Mniejszej. Na-! 
stępca tronu Jusuf-Izzeddin pozostał w Konstantyno-J 
polu i UĆIafsfę w net'po  Brrw-cr-iraszy do Adi-janopol^. 
n a  si^)tkanie księcia Ejtela Fryderyka.

NIEMCY W  TURCJI.
Bukareszt id (!) (RAT). Książę Eitel Fryderyki 

pojechał incognito z kilku oficerami niemieckimi do'
. Konstantynopola.

W ojna serb ska.
AEROPLAN NAD -CETYNIA,

Cetynia 18 (31) (P, A, T.) W nocy na 18 (3i) 
m arca przeleciał nad miastem aeroplan nieprzyjaciel­
ski i rzucił 7 bomb. Zraniono 4 osoby. S trat mate­
rialnych niema.

W i a d o m o ś c i  t e i e p a f i c z n e .
POBÓR W U T ŁN IA JA C Y . 

f  ̂ Piotrogród i 9 G) (PAT). 1’głcszono Ukaz Naj- 
1 w yższy  do Senatu, usiulnjący normę rekruta z powo-; 
łania r. 1916, który m i b y t wcielony do armii i floty 
w  r. 1915, w  wysokości 585.000 ludzi.

MOBILIZACJA "W  KOIHNJACH FRANCUSKICH.
Sajgon 19 (1) (PA D  Generał-gubernatoi* Indo- 

Chłn ogłosił stan oblężenia w Kncniuchinie i Tonki-i 
nie i ogłosił mobilizację wszystkich klas rezerw  ak­
tywnych.

ORYGINALNY POMYSŁ.
Piotrogród, 19 (1) (PAT.) Z Kopenhagi donoszą, 

źe zarząd jednej z dróg żelaznych duńskich, który ob- 
stalował przed rokiem w  Niemczech 4 lokomotywy, 
otrzym ał teraz zawiadomienie, że lokomotywy mo-, 
gą być teraz dostarczone jedynie pod warunkiem wy-; 
płaty należnej Niemcom sumy wyłącznie monetą mie­
dzianą. Rząd duński oświadczył, że jest to niedopu-1 
szczalue wobec zakazu wyw ozu miedzi z Danji.

" POKÓJ NIE NA CZASIE.
Bern !9 (l kwietnia) (P. A. T.) Szwajcarska Ra­

da związkowa odrzuciła wniosek szwajcarskiego ! 
związku pokojowego o zwołanie przedstawicieli 
państw  neutralnych w celu pośrednictwa między pań­
stwami wcjującemi. Odrzucenie wniosku motywować 
no tem, żc jest nie na czasie.

NEUTRALNOŚĆ KOLONJI WŁOSKICH.
Rzym .19 fi jkwietnia) (P. A. T.) „Tribuna44 do-, 

nosi, żc w ładza w Erytrei, powołując się na neutra!*: 
410ŚĆ. odmówiły misji niemieckiej, która przybyła d*?j
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iMasiiy z zamiarem udania się do Addi-Sabeb, praw a 
przejazdu przez terytorium  włoskie.

HANDEL SZW ECJI — ROSJI — ANGLJI.
Sztokholm, 19 (l). (PAT.). Utworzono tow arzy­

stwo akcyjne pod nazWU „Szwedzko-rosyjsko-azja- 
'tyckie tow arzystw o44, mające na celu nietylko oży­
w ienie handlu między Szwecją i Rosją, ale także oży­
wienie pośredniczącej akcji handlowej w stosunkach 

; między Rosją i Anglją z warunkiem usunięcia działal­
ności agentów niemieckich. Tow arzystw o rozpocz­

n ie  działalność po świętach.

>  MIEDZY JAPONJA A CHINAMI. "
Tokio 19 (1 kwietnia) (P. A. T.) Japonia uzna­

ła, że przedstawiony przez Chiny projekt do prawa 
z powodu żądań japońskich w sprawie Mandżurii — 
jest nie do przyjęcia. Przedsiębiorstw a w Szandu* 
niti oceniają na 60 miljonów, Bojkot towarów japoń­
skich w  Chinach w zrasta.

i Czifu 19 (1 kwietnia) ‘(P. A’. T.) V/. ostatnich 
: dniach objawił się tutaj ruch antyjapoński, k tóry  się 
•wyraża między innemi w bojkocie pieniędzy japoń­
skich. Konsul japoński poczynił kroki u miejscowych 

'w ładz chińskich.
TRZEBIENIE ZIEMI.

Tyflis 19 (1 kwietnia) (P. A. T.) O godz. 8.42 
rano odczuto tu trzęsienie ziemi, które się pow tórzy­

ł o  po raz w tóry  po 20 minutach. Epicentrum trzęsie­
nia ziemi leży o 100 wiorst od TyJłisu.

KOMITET RATUNKOWY urzęduje przy ul. Lin­
dego 6 we Lwowie. Tam zgłaszać się należy o godz. 

T l 1 w*J)oł. w  interesach, związanych z niesieniem 
pomocy ludności polskiej, dotkniętej wojną. Fundu­
sze na tę pomoc składać można w  Banku Krajowym 
(u!. Kościuszki). Każdy datek będzie pokwitowany 
i ogłoszony w  dziennikach.

' N A D E  S  E A N E.
Cena za wiersz 25 kop. === 80 haL, najmniej 4 wiersze.

f . T.Też (Zygmunt Mjłkowską
0  B

Powieść na tle dziejów Albanii, 3 tomy (90 arkuszy 
druku), - f r  Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3*— .

Cena k. 6*— ; zniżona: k. 3*—.
Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą .za każdą po 

óCi kopiejek 2 korony.

Wiadomości. bieżące.
Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwatorium 

astronom. Politechniki w d. 1 kwietnia b. r.
Godzina

(Czas
■jwowski)
' 7 ranó~

2 popoł. 
9 wiecz.

Ciśniet 
nie ■ 

w mm.
735*40
738-18
'739*89

Tempe­
ratura

C.
N P 22

Wiatr

N.l

Opad 
w 24 g.
(g. 2 pp.)

2-0

Temperatura
Naj-

wyźsza

+ 2-1

Naj­
niższa

„<*
-2-41-0 i NNE.2 

iCZ. 739*89 0*8 I 0 )
Uwaga: W nocy śnieg, W dzień przeważnie po­

chmurno.

Temperatura.
ist. Cefsiusza.

Dziś o godz. 11 rano -f-4’5

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W  poniedziałek o godz. 3.30 po zniżonych ce~ 
hach „Rozkosze domowego ogniska", .farsa w  3 akv 
Tnch Henncquin’a i „Piękna Galatea4, operetka k o ­
miczna w 1 akcie z muzyką F. Souppe go. Wieczo- 
J eru „Cnotliwa Zuzanna", operetka w  3 aktach z mu- 
zkyą. Jana Gilberta. łV
• W e w torek o godz. 3.30 pop. pó zniżonych ce- 
,r‘ach „Majster i czeladnik", .komedja w  2 aktach J, 
Korzeniowskiego i „Skarb za kominem , operetka 
y  I akcie z muzyką Koszata. Wieczorem pierw szy 
ry z »Paryżanie na prowincji14, farsa w  3 aktach G.
;JJ?.ndinett’a i część muzyczno-wokalna.

W  środę „Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3 ak­
tach z muzyka Jana Gilberta.
d  ^ W  c z w a r t e k  „ L e k k o m y ś ln a  siostra , komedja .w 

f  aktach W. Perzyńskiego i część muzyczno-wo­
kalna

W  piątek „Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3 
•aktach z muzyką Jana Gilberta.

W  sobotę pierw szy raz „Romantyczni", kome­
dja w  3 aktach E. Rostanda, tłumacz. Leo Reim ont 
i część muzyczno-wokalna.
i W  niedzielę o godz. 3.30 pop. po zniżonych ce­
nach „Kontroler wagonów sypialnych", farsa w  3 
'aktach A. Bisson’a. < Wieczorem tego samego dnia 
'.Paryżanie na prowincji", farsa w  3 aftach E. Gon- 
dinetfa i część muzyczno wokalna'.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Marjacki 5).

T eatr w  Kasynie miejskiem — jak nam donoszą 
- wznawia przedstawienia od drugiego dnia Świąt

Wielkanocnych, t. j. od poniedziałku. W  dniu tym  i 
we wtorek odbędą się po dwa przedstawienia: popo­
łudniowe i wieczorne. Na popołudniowych przedsta­
wieniach prócz komedji i fars grane będą operetki ce­
lem uprzystępnienia szerszemu ogółowi publiczności 
zapoznania się po zniżonych cenach z temi efektowne- 
mi sztukami. I tak w poniedziałek — po za farsą 3  a- 
ktową „Rozkosze domowego ogniska" odegrana zo­
stanie 1 aktow a operetka p. t. „Piękna Galatea". W ie­
czorem zaś tego samego dnia powtórzona będzie 
„Cnotliwa Zuzanna", operetka w  3 aktach, ciesząca 
się stałem wprost niebywałem powodzeniem.

W e w torek popołudniu wznowione będą: „Maj­
ster i czeladnik", komedja w 2 aktach J. Korzeniow­
skiego i „Skarb za komińem", operetka w  1 akcie; 
wieczorem zaś odegrana zostanie po raz pierw szy 3  
aktow a farsa E. Goudinetfa p. t. „Paryżanie na pro­
wincji", rzecz bardzo wesoła, wyróżniająca się z po­
śród innych, jej podobnych, tern, że niema w niej te­
ściowej.... To przedstawienie uzupełnią produkcje mu­
zyczno-wokalne ulubieńców publiczności i humoreski 
dyr, W . Barącza.

=  Z C H W I L I .  ®
(sz.) Gdym czekał przed kilku dniami na prof. Kuczc- 

rę w  jego laboratorium, zWróciła moją uwagę wśród 
wielu probierek i retort mała prebierka z jakimś pły«* 
nem, podobnym do mętnego rosołu. Na spodzie fla- 
szeczki znajdował się osad wyglądu pleśni. Koto 
probierki tej manipulował jeden z lekarzy.

Zaciekawiony, pytam lekarza, co znajduje się 
w  tej flaszeczce?

— Treść żołądka ostatniej ofiary cholery w e 
Lwowie przy ulicy Torosiewicza — brzmiała stoicka 
odpowiedź.

Mróz przeszedł po mnie, a jednak ciekawość 
dziennikarska kazała mi molestować nadal zapraco­
wanego lekarza pytaniami.

  A cóż pan tonsyljarz robi z tym  kawałkiem?
— Zabijam pręciki choleryczne!
— I nie boi się pan konsyljarz cholery?
— Jestem zupełnie spokojny, a jak pan cieka­

wy, jak się to robi, to mu pokażę. Ot, biorę probier- 
kę, odtykam, przytrzymuję, jak pan Widzi, szyjkę pro­
bierki nad ogniem, spalam korck,^ biorę izolowany 
pręcik platynowy, rozżarzam go do białości, wycią­
gam z probierki te oto zarazki, które zaraz giną, kła­
dę na szkło i rozcieram w  stosownym rozczynie, teraz 
znów w  ten sam sposób nagrzewam otwór probierki 
i korek zatykam, i jestem pewny, że mi żaden żyw y 
pręcik choleryczny nie uciekł.

Z tych „uśmierconych pręcików cholerycznych", 
jak się później dowiedziałem, w yrabia się surowica 
antycholeryczna.

Patrząc na to poufalenie się lekarza z cholerą, 
pomyślałem sobie: Boże, jak dawniej żałowałem, że 
z braku środków nie mogłem kończyć medycyny, tak 
teraz, dzięki Ci Panie, że nie jestem lekarzem. Już 
to Wolę pisać o cholerze, niż w  niej babrać.

— Wielki Piątek. Wielki ołtarz okryty  żałobą. ‘Na 
ołtarzu, na którym świec niezapala się, stoi krzyż po­
kryty  fioletową zasłoną. P rzed ołtarzem poduszki 
przygotow ane dla celebrantów. O godzinie 9 przyje­
chał arcybiskup i po adoracji św. Sakramentuyleżał 
krzyżem  przed wielkim ołtarzem, poczem rozpoczęło 
się nabożeństwo odśpiewaniem Pasji przez trzech 
kantorów, przy obnażonych pultach. Następnie zdjęto 
krzyż z ołtarza śc iąg n ij0 zasłony, poczem ułożono 
go w  presbiterjum na poduszce i nastąpiła adoracja 
krzyża przez duchowieństwo trzykrotnem  przyklę­
knięciem bez obuwia. Po adoracji dopiero zapalono 
świece.

Po m szy św. umieszczono Hostję w monstrancji, 
a celebrant odziany ^  czarną kapę odniósł monstran­
cję procesjonalnie do Bożego Grobu. Równocześnie 
odsłoniono figurę P. Jezusa, leżącego w grobie. Po 
nieszporach arcybiskup w otoczeniu kapituły^idał się 
na adorację Bożego Grobu. — Z tą chwilą rozpoczę­
ło się zwiedzanie grobów przez pobożnych.

O godz. 4 popołudniu ciemna jutrznia.

— Ks. Arcybiskup Bilczewskl w tym roku świę- 
conem przyjmować nie będzie.

— Sprawa teatru miejskiego. P rzyb ył do Lwowa
dzierżaw ca miej. teatru operowego w  Kijowie Topór 
B agrow  w  celu wydzierżawienia opery w miejskim 
teatrze lwowskim i sprowadzić w tym  celu na sezon 
letni trupę operową. Wczoraj p. B agrow  wspólnie z P. 
Skałłonem, gradossaczełtukrem miasta, oglądali tea tr .

— Egzamin dojrzałości. Kierownictwo zakładu
naukowego, im A. Mickiewicza, ul. Senatorska 3 u- 
dziela informacji w sprawie egzaminu dojrzałości od 
godz. 5—7 (czas rat.) do 12 kwietnia 1915.

— Lekarze miejscy. Pracow ało ich ogółem 7. Po­
nieważ Uznano za niezbędne przyłączenie 17 gmin o- 
koiicznych, postanowiono powiększyć ich liczbę o 3. 
Jeden z nich ma czuwać nad desynfekcją mieszkań za­
każonych epidernją, a dwaj^ drudzy objeżdżać syste­
ma tyc zn ie  gminy i cz u w a ć  nad ich zdrowotnością, 
inni zaś l eka rze funkcjonować będą jedynie w mieście, 
które ^dzie lone  będzie na odpowiednie części, Fun­

kcje swe’ lekarze pełnić będą przy pomocy organóWj 
policyjnych, ale pozostawać będą na etacie miasta.]

■ — —  i
— Program  pierwszego poranku muzyki kCamatod 

wej pp, Głowackiego, Perutza i Uanczowskiego jess 
następujący:

E. Smetana. Trio op. 15. na fortepian, skrzypc© 
i wiolonczelę. Ą

Wieniawski — Valse caprice. Czajkowski. Sere-j 
nada mełancoIique wykona p. R. Perutz. j

’ Chopin. W alc cismol i etudc Ges ciur, wykona p. S*j 
Głowacki. j

Różycłd — Nokturn. Gliere. Feuille d'alburri ij 
Dyorak. Rondo* wykona p. D. Danczowski. J

Dvorak — Dumki. Trio op. 90. na fortepian,] 
skrzypce i wiolonczelę. V  j

Koncert ten odbędzie się, jak donosiliśmy, W 
Poniedziałek Wielkanocny, a rozpocznie się punktual-l 
nie o godz. 12.30 w południe (czas piotrogr.). Bilety] 
do naybcia w składzie nut W. Zadurowicza w ceniei 
od 50 kop. do 4 rubli. .......B|| ... | •*%>.p: A..' J: -

— „Echo" odśpiewa dziś w  piątek w  kościele OO'. 
Bernardynów o godz. 6 wieczorem (czas ratuszowy) 
psalmy Wielkopostne w układzie Bor tom sk iego  
Orlando d‘Lass> (kompozytor XIV wieku). .

— Zarządzenia świąteczne. Gradonacz. wydał zakaz]
strzelania w  czasie świąt z moździerzy i pukawek,
a wszelkie nadużycie będzie karane. — Dzięki zezwo-,
leniu GenerabGubernatora w  nocy z soboty na nie—*
dzielę niektóre restauracje i hotele będą mogły byćj
otw arte do godz. 3—4 rano. W ybór restauracji zawisł]
od gradoiiaczelnictwa. ■ , • ? a.;•.• p L :

- —
—  Stosunki sanitarne w  Przemyślu. Pełnomocnik 

Czerwonego Krzyża p. Iwanicki odwiedził dwukro­
tnie Przem yśl i stwierdza, że stosunki sanitarne są tam 
zadowalające i niema epidemii.

— Kłopoty świąteczne.' Możemy mieć w  tym  roku 
osobliwe święta. Nid* dlatego, żebyśmy mieli zawie­
ruchę śnieżną, gdyż, wnosząc po dniu dzisiejszym, 
będziemy mieli słońce, ale dlatego, że gotowiśmy nie 
mieć tradycyjnego jajka. Dowóz jaj do miasta pod-j 
czas-wojny był znacznie-mniejszy, aniżeli poprzednio.] 
Przed świętami władze wojskowe zamówiły mnóstwo] 
bab, wskutek czego zwiększył się popyt jaj. Dzisiaj] 
na targach płaci się za jaja i 7 kop., a niejeden zapla-J 
ciłby, może i więcej, tymczasem jaj niema. -i? *' Y ^

*— Stanisławów w kastracji W  ostatnim nrze »,Ty-j 
>v godnika Ilustrowanego 4 znriuujcmy szereg aktual-* 
p nych ilustracii ze Stanisławowa. Znajdujemy tam  fo-j 

togr^fję wisielca, jeln^go z włościan okolicznych^ 
powieszonych w Strom aw ow ie, wyjazd sztabu au-j 
stryjackiego 'z nuashi, phwitanie wojsk austryjackicli 
przez Żydów, zniszczoną ścianę w b ark a  ruskim itd. 
Są to rzeczy najświeższe, związane d o sta tn ią  bytno­
ścią Austryjaków w  lutym.  ̂ i

Przypominamy, że skład główny ^Tygodnika! 
Ilustrowanego" we Lwowie znajduje się w  księgarni) 
Gubrynowicza (pl. KuptUihiy), ,; s ■

—  . f $
— Kino Apollo rozpoczynaw drugi dzień W ielka-' 

nocy -znowu po tygodniowej przerwie serję nadzwy-\ 
czaj zajmujących obrazów. W  programie wyróżniaj 
się dramat rycerski z czasów średniowiecznych p. t.j 

‘ „Tajemnica klasztoru Sandomierskiego". Po za tem] 
niezwykle interesujące są „Zapasy atletów 44, „Pociąg, 
pośpieszny nr. 423", „Bohaterski kurjer w ojskow y44̂  
dramat wojenny, oraz kilka wesołych humoresek.

fe 0  Nastroje \Viednia._;DżienniJci w arszaw skie o-, 
trzym ały szereg .wiadomości- z Wiednia, charaktery­
zujących nastrój miasta. W zamożniejszych sferach 
Wiednia panuje zupełna obojętność, Nikt nie troszczy 
się o to, co będzie jutro. Życie upływa wesoło, jak] 
dawniej. Tylko stosunkowo duża liczba rannych o-i 
ficerów, pozujących na bohaterów, przypomina, że 
toczy się wojna, Wiedeń arystokratyczny, burżua- 
zyjny W iedeń nie wojuje, lecz bawi się i flirtuje.

Inny zupełnie daje się zauważyć w  sferach ro-I 
botniczych. Tam często spotkać można wyczerpaną 
nędzą kobietę, na jttórej tw arzy  w yry ty  jest ból z 
powodu s tra ty  .męża lub syna, kobietę, poszukującą 
możności zdobycia Chociaż kilku funtów kartofli łub 
lichego chleba. Bo Wiedeń, słynący dawniej ze swe-] 
go doskonałego pieczywa, ma teraz taki chleb, który j 
nie może zadowolnić nawet niewybrednego podnie-j 
bienia. ]

Pozatem odczuwać się daje wielka drożyzna] 
produktów spożywczych, brak pracy w  fabrykach ij 
zakładach przemysłowych. W ystarcza to, by wśród i 
ludność robotniczej w ytw orzyć przygnębiający na-] 
strój, & pozatem usposobić ją wrogo dla Niemiec, bę-i 
dących bezpośrednim sprawcą wojny obecnej, co! 
instynktownie odczuwają masy robotnicze w Wied-j 
niu. Proletariusz wiedeński nie żywi też uczuć przy-* 
jaznyeh dla. Węgier, które zabroniwszy wywozu, 
swej pszenicy do Austrji, skazały tego robotnika ira; 
głód. Widząc rzeczywistych sprawców nędzy, ludy

pozry'
cuskich i angielskich, a nawet często słyszeć sic d,\i P
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ską. Prusaków natomiast nienawidzą tu w szyscy, 
nie wyłączając naw et oficerów, a pogrom P rus w 

‘tej wojnie spotkany będzie w  Wiedniu z w ew nętrz- 
•nein zadowoleniem. ■ '(-3 V t&.-KŻ; Ctj****' i/'-' V -« V-■'■W-''?
; ' Głód pomiędzy góralami czesko-śląskimi. „Na- 
jrodni Listy'* dowiadują się z pogranicza czesko-śłą- 
Iskiego, iż pomiędzy górala mi czeskimi w  górach pa- 
fnuje wielka bieda. Lad wiejski jada już tylko raz na 
1 dzień a zamiast zwykłej soli kuchennej używ a już tyl- 
;ko soii czerw onej przeznaczonej dla zwierząt. Jeśli 
'wojna jeszcze potrw a długo, należy s:ę obawiać w y­
buchu prawdziwej epidemji głodowej pomiędzy tym  
'ludem, . £«•••*.$ W - '■■■ ^ • K&kr*

| §>. Nowy chUb Znanej firmie „Aschinger" w  Ber­
linie — jak pisze t,Dziennik Berliński'* udało się 
(wynaleźć chleb, który może oddawać bez przepisa- 
tn-ej kaszy chlebowej. Ponieważ chleb ten nie jest w y- 
opiekany ani z mąki żytniej, ani pszennej, jęczmiennej 
ni owsianej, których to zakaz dotyczy, przeto nowy 

‘chleb Aschingera tost w olny od kontroli. Z jakiej mą- 
*kl chleb ten wypiekać będą, nie jest na razie wiado- 
!mem, bo firma ta utrzymuje swój wynalazek w  taje­
m nicy, W  każjym  ta 2ie jest to dla tego przedsiębior­
stw a rzecz wielkiej wagi, a poniekąd nawet sprawą 

; egzystencji.

MAŁY FEJLETON. '  ̂ ^  " £

Blenda ze Smalandu.
(Dokończenie.) , ; <

. Blenda skierowała w prost do namiotu króla, od­
znaczającego się wspaniałością. S traż skrzyżow ała 
włócznie przed nieznajomą. Bohaterka odgarnęła je 
ręką:

— Wiedźcie mnie przed wodza, mam do niego 
zlecenie — rzekła śmiało.

Czterech żołnierzy wprowadziło ją do namiotu, 
gdzie Tumlinger spoczywał na niedźwiedzich skórach. 
Musiał obliczać świeżo zabrane łupy, gdyż stos zło- 
itych naramienników, łańcuchów, kolców i puharów 
leżał przed nim, wszystko zbroczone krwią.

Blenda powstrzym ała dreszcz bolesnej odrazy.
— Czego tu chcesz? — mruknął wódz ostro.
Młoda kobieta uśmiechnęła się.
— Królu — rzekła — nudno nam czekać na mę­

żów naszych, poszli na wojaczkę a nas zostawili sa­
me... bezbronne... Na co tobie orężem zdobywać nasz 
kraj? W ez go i panuj nam w  pokoju. My, Szwedki, 
będziemy wam żonami. A skoro Alle powróci z  swem 
wojskiem, z wami pójdziemy na nich, gdyż was Duń­
czyków, panami tu uznajemy.

Tumlinger słuchał w  milczeniu, nieufny, a ujęty 
lej pięknością.

— Kto praw dę słów twoich pośw iadczy? — 
rzekł wreszcie.

— Jako zadatek zgody przygotow ałyśm y ucztę 
dla ciebie i dia twoich żołnierzy... Na błoniu Brawel- 
la uginają się stoły pod najprzedniejszem jadłem i na­
pitkiem.

W ódz zerw ał się na równe nogi:
— Słuchaj kobieto, pójdziemy , na ycztę  przygo­

towaną przez Szwedki, ale ty moją musisz być żoną!
Blenda uśmiechnęła się słodko a schylona w ni­

skim ukłonie, rzekła: ' . .. ,
■£~ Na błoniu Brawalla!
Tumlinger patrzał za odchodzącą i powtarzał 

w  duchu, że wspanialszej, bardziej królewskiej urody, 
nigdy nie widział. Zaś myśl o uczcie łechtała jego 
podniebienie.

Czegóż mogli się obawiać on i jego żołnierze? 
Co mogło im grozić ze strony kilkunastu bezbronnych 
kobiet, choćby chciały w ystąpić w rogo?

Zwołał swych ludzi i zapowiedział im ucieszną 
nowinę. O wschodzie słońca główna siła zbrojna Da­
nii stanęła w  oznaczonem miejscu,

Tumlinger we wspanialej zbroi jechał na siwym 
•bachmacie. N a widok stołów, zastawionych soczy- 
stem mięsiwem, arn-ja w ydała okrzyk radosny.

.Król tylko sposępniał. Ani Blendy, ani jej tow a­
rzyszek n ie sy to .

Mimo to przypuszczając, źe widok żołdactwa 
sp ło szy ł lękliwe niewiasty, zasiadł z sw ą arrnją do 

,uczty.
; W  godzinę później Duńczycy syci jadła i napit- 
|ku, legli spojeni pod stołem. #,
• W tedy powoli, na. czworakach, w ypełznął z  za- *. 
‘rośli cień biały, za nim drugie i setne...

Lekkim krokiem zbliżyły się do żołnierzy; le- 
1 żeli jak bez ducha.

Na dany znak błysły i opory w rękach bohate­
re k , rzuciły się ną wrogów i wyrżnęły ich do nogi.

Krew bhzgala na trawę, rzęrzenia dobywały się 
z piersi konających a one nie ustaw ały \v mściwej 
robocie.
’ • • Gdy ostatni wyzionął ^ucha, Blenda wzniosła
‘‘śpiew zwycięski, któremu wszystkie tow arzyszyły 
.chórem ':; py -" .

W  czyjej dłoni młot. siekiera,
Śmierć jest todna! 'Oto 1 nóg _ ^ - 
Powalony stary wróg , ; '■*

i wc własne! krwi uskwiera?
Mąż cios za U , czy nie wiasta, ^
Śmierć jest jedna1 By tej w  p n g

Zaprzysięgły nie wszedł wróg*
Gad przecięty się nłe zrasta!

Potem kazał? kapać dół, złożyła weń zwłoki 
królewskie a rnugifę przydeptała nogą.

Lecz nie w szyscy najezdnicy polegli, choć ża­
den nie uszedł z błonia Brawalla.

Druga połowa armji duńskiej pustoszyła ziemie 
między jeziorami Salen a Asman pod dowództwem 
Baste S tarka Blenda postanowiła oswobodzić kraj 
cały. '' '

Zebrawszy sWe rycerki w  karne szeregi, prze­
brała się z niemi niesłychanie chętne, przez ogromne 
puszcze leśne, dzielące ją od Baste Starka; Zanim w y­
szły z boru na otw arte pole, kazała każdej w yciąć 
gęstą sosienkę i nieść ją przed sobą.

Szły tak milcząc wprost na obóz.
Duńczycy na widok lasu, idącego na nich, ucie­

kli w szalonym popłochu. Ale Szwedki, odrzuciwszy' 
choiny, puściły się za nimi z bronią w  ręku i w ym or­
dow ały wszystkich.

Dzielne Smalandki w róciły do dom objuczone 
łupem zdobycznym. Na ich czele Blenda w rycerskiej • 
zbroi. Na głowie miała szyszak złocisty, a na ramie­
niu tarczę sławnego Tumiingera.

Pobiw szy Norwegów król Alle wkrótce powró­
cił do Szwecji. Radosna duma napełniła serce jego, 
gdy posłyszał o czynach niewiast smalandzkich i wiel­
ki nadał im przywleje.

Do dziś dnia niewiasty mają tam równe mężom 
praw a, a każdej oblubienicy tow arzyszy do  ślubu woj­
skowa gwardja z muzyką.

Wieki nie zatraciły tego obyczaju.
Imię zaś Blendy trw a w łiajwiększej czci na 

szwedzkiej ziemi.
Przekład W. M .

ROZKŁAD JAZDY KOLEJOW EJ. S § f tg
h .: Odchodzą ze L w ow a: w*-:

Do Brodów pociąg nr. 303 o godz. 12.05 w nocy 
i nr. 23 o godz. 8 wiecz.

Do .Wołoczysk pośpieszny nr. 5 o godz, '4.55 
pop. i osobowy nr. 25 o godz. 10.45 wiecz.

Do Rawy Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano.
Do Stanisławowa nr. 21 o godz. 9.05 wiecz.
Do Sambora nr. 27 o godz. 12 w  nocy.
Do Przem yśla nr. 501 o godz. 12.33 w nocy.
Do Kamionki StrLimitowej: nr. 35/705 o g. 8.08' 

(tylko w  dnie nieparzyste).
Do Stryja nr. 481 o g. 11.13 w nocy.

. Do Jaw orow a nr. 705 o g. 9.30 rano,

Do Lwowa przychodzą:
Z Brodów poc. nr. 326 o godz. 8.18 rano i nr. 24 

o godz. 10.10 wiecz.
Z W ołoczysk pośpiesz, nr. 6 o godz. 1 w  połu­

dnie, osobowy nr. 26 o godz. 7.40 wiecż.
Z Raw y Ruskiej: nr. 418 o g. 3.31 popoł.
Ze Stanisławowa nr. 22 o godz. 3.55 popoł.
Z Sam bora nr. 28 o godz. 2.53 popoł.
Z Przem yśla nr. 506 o godz. 1.29 popoł.
Z Kamionki Strumiłowej tylko w  dnie nieparzy­

ste nr. 704/40 o g. 4.29 popołudniu.
Z Jaw orow a nr. 706 o g. 8.29 wieczorem.
Ze S tryja nr. 464 o godz. 10.15 rano.
Pociągi nr. 303 i 326 przeznaczone są dld pasa** 

żerów jadących ze Lw ow a przez Brody do Piotrogro- 
du, a pociągi nr. 5 i 6 przeznaczone dla komunikacji 
Lwów-W  otoczy ska-Brody.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 272 kop.=8 h., najmniej 25 kop.=89h.

Cena za wiersz 15 kop* ==50 hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących prace w  rubrykach -Nauka ! w y­
chowani e“. .Posady poszukiwane** i ..Zarobek — Służba 

za wyraz 2 kop. — 6 hal., najmniej 20 kop. = 6 0  hal. 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób, nadsyłających pod 
naszym adresem zgłoszenia ? oferty aa ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (ssyirę), i e  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw łab dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odpisów. 

Poleconych Ustów z ofertami ule przyjmujemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla Jedne! osoby, 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy. _______

NAUKA I WYCHOWANIE.
Szkoła  języków, ul. 3 Maja 17. Po świętach otwar­

cie nowych kompletów francuskiego, _ angielskiego, rosyj­
skiego, niemieckiego. Miesięcznie 12 i 15 kor. Prospekty 
1 programy rano i popołudniu. Wpisy w miarę miejsca 
1 2 -1  i 4 - 3/45.    a509

POSADY POSZUKIWANE.
Poszukuję administracji średnich dóbr za kaucją. Zgło-

szenia: Kącik 16, parter na prawo.________  b516

MIESZKANIA 1 SKLEPY.
Poszukuje się 6 pokoi umeblowanych na biuro w oko­

licy placu Marjacidego, Oferty pod „Chrupowicz* Admini­
stracja. e486

Poszukuję natychmiast 12—14 pokoi jasnych z kom ­
fortem, w centrum. Zgłoszenia „Komfort* Administracja 
„Słowa*. e505

Masło
pfętfjb:

A PT Y KUJ V sPO Z YW C Z E. 
deserowe, i kuchenne, u£ Małeckiego I. 10,

Iv 1 I

Jadałbym  lepsze obiady I kolacje przy obywatelskiej 
rodzinie, obecność innych wielu płatnych siłow n ik ów  nie­
pożądana. Zgłoszenia Zyblikiewicza 21, dozorca wskaże.
 _________________________  k517

KUPNO I SPRZEDAŻ.
Zbiorek medali i m edalionów pobidch do nabycia

w „Salonie sztuki*. __________________________  1484

■ ZAWIADOMIENIA RÓŻNE, i
„Farmacja*, biuro pośrednictwa w sprawach &ptekar-; 

•skich pośrednicz?/ jak dawniej. Leona Sapiehy 71. Trosko-! 
lański. * v - s473,

sprzedaje póki zapas star-! 
czy Zarząd dóbr Bajkowce 

■(kołoTarnopola). Zgłosz.: 
Księgarni a Pola, T arnopo l.: 
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Największa i najpoczytniejsza 
ilu s tra c ja  p o lsk ą  —-■

wydawany w Warszawie pod redakcją dra Józefa W olffa  
przy współpracownictwie najwybitniejszych pisarzy i arty­

stów pęiskich. .-i'i
Powieści Sienkiewicza, Reymonta, W eyssenhoffa i innych. 
Obfite ilustracje z  pola walk. Listy z  okopów M. Floda.1

Prenumerata kwartalna 3 rub. 23 kop. z  przesyłką.
We Lwowie przedpłatę przyjmuje ekspedycja główna 

w Księgarni Gubrynowicz i Syn., ul. Teatralna.

Do wiadomości kupującym skóry.
Na zasadzie umowy, zawartej z władzami wojskd-1 

wymi „Południowo-zachodniegofrontu*, prawo na wyłącznej 
kupno skór z bydła bitego dla oddziałów wojskowych, o- 
perujących na terenie działali wojennych „Południowo-za-j 
ehodniego frontu*, należy do „W szechrosyfskiego Zwiąż-.' 
ku Ziemstw*.

Wobec tego skóry bydła bitego w rzeźniach miej-j 
,.£kich powinny być zaopatrzone odpowiedniem świadectwem! 
Tzeźni miejskich, określające pochodzenie. 1

Skóry, nieopatrzc r e wyżej v/ymienionemi świadectwa-! 
mi, uważać będziemy za pochodzące ze sztuk bydła bitego, 
dla celów wojskowych i na podstawie umowy konfiskowa-, 
ne będą na rzecz „Wszechrosyjskiego Związku Ziemstw*. i 

Komitet „Południowo-Zachodniego frontu!
485 Związku Ziemstw*. j

P R Z E C I W , 
K A S ZLO W I 
CHRYPCE 

^  ASTMIE 1
ZAFLE6MIEN1U> •

Każdy worcczęk zaopatrzony j 
wfesRorącznympodplsem: ‘

mi
DO H A B Y C IA  W A P T E K A C H  ^

6 łóy/ny*skład w  ap tece  p rz y  ul. Halickiej o-. < ( 
  —     i

Zemledjelczeskij Sojuz (Rolniczy Związek]!
w e  L w ow i© , p r s y  p l a c s  'S m o lk i ' L S

poieca za gotówkę w miarę zapasów: j < 
N asiona ogrodowe w pakiecikach, pastewne 
buraki, koniczynę czerwoną i inne gatunki, ,*%• 
trawyj rzepy, len rygski i parnawski, . 
wykę, groch i inne nasiona gospodarskie, ; ^
Bartela paszne wapno dla bydła i n iero g a c izn y ,^
Bajcę „Dupuy* przeciwko śniedzi,
kosy, sierpy kowalskie, kamienie do kos i t, p.

K u p u j © :
Koniczynę krajową, buraki, wykę, bobik i inne nasiona;

gospodarskie. 483j

P ie rw s ze , i i a j f f ik H m  i naipoezyfnleJSKB
pismo m lsiilB na Rusi 286.

8 i l  B a 1

Pismo polityczne, społeczne I literackie.
t a  w  roku bieżącym rozpoczyna X-ty rok istnienia. E3

„Dziennik Kijowski", stojąc stale na straży interesów! 
całej Polski, informuje swoich czytelników o życiu pol- 
skiem w kraju, za granicą 1 we wszystkich koloniach 

polskich.

&

i

Ze wzgSądu na poczytnoff — najkorzystniejsza 
miejsce dia ogłoszeń.

Prenumerata w obrębie Cesarstwa Rosyjskiego: mie­
sięcznie 1 rb., kwart. 3 rb., półrocz. 6 rb., rocznie 12 rb. 
Ceny o g ło sz e ń : Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 k., za tekstem 20 k. — Nekrologi po 
40 k od wiersza petit, za każdy raz. — W rubryce „Na­
desłane* i. w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 
1 rb. — Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu p o4k ., 
poszukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem podwójnie. 

Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe. 
Wiersz petitęwy zajmuje miejsca 141 mm.

— N u me r  p o j e d y n c z y  5  k o p . gggsa—
Kierownik pisma: Redaktor odpowiedzialny:

Edward Paszkowski. Joachim W ołoszynow ski.

îlflgBSf&UłfoaCZSE m r m  M ieacaŁ — Nakładem Spółki wydawniczej „b łow o i orskie;*.w ę .L w ow ie. . • e-


